Zapiski z podróży III

Moi przełożeni są zachwyceni ostatnimi raportami i twierdzą, iż takiej rasy jak Ziemianie długo by szukać w galaktyce. Dlatego dostałem polecenie przyglądnięcia się szczególnie procesowi kształcenia młodocianych węglowców w sztucznie wydzielonej granicami Polsce.

Młodociani białkowcy uczą się w szkołach, zwanymi w drugim języku funkcjonującym obok właściwego: ,,budami”. Trochę to dziwne, bo u węglowców jedno słowo ma wiele znaczeń. Tak na przykład słowo ,,straszny” ma bardzo ujemne znaczenie, można nim nawet niejednego przerazić. Dlaczego więc mówi się ,,strasznie się cieszę”?  Albo wyraz ,,osioł”. To drobne zwierzę pociągowe, tak ulubione w ciepłych krainach- jego mianem określa się niektórych białkowców w szkole, choć wcale nie są do niego podobni. Najmłodsza latorośl rozpoczyna naukę w szóstym, albo siódmym roku życia. Od samego początku, aby się zahartować, muszą dźwigać ciężary zwane teczkami w rękach lub na plecach na specjalnych szelkach. W salach służących im do nauki nie ma wygodnych foteli, klimatyzacji, ekranów ciekłokrystalicznych, dystrybutorów z jedzeniem. 

Chcąc się bliżej przyjrzeć jak odbywa się nauka, postanowiłem pochodzić kilka dni do Ziemskiej najmłodszej szkoły. Też sprawiłem sobie teczkę i śmieszne zeszyty. Najbardziej podobała mi się zabawna skrobaczka z brudzącym płynem- atramentem. Nauczycielce powiedziałem że jestem nowy. Te dzieciaki to są śmieszne; nauczycielka narysowała kreskę na tablicy i pyta się: co to jest dzieci? Oni mówią że oś liczbowa, a ja że linia wektorowa wypadkowa. Potem pyta się ile to jest 8+5, a ja się pytam w jakim układzie liczbowym? Skończyło się na tym, że bardzo się zdenerwowała, złapała mnie za ucho, po czym  zaprowadziła  do dyrektora i powiedziała, że kolejnego zdolnego i geniusza to ona w tej klasie nie zniesie. Mogę sobie iść do szkoły prywatnej, albo niech otworzą specjalną klasę dla takich jak ja. Dziwne jak te ziemskie drzwi głośno się zamykają.   

Skoro poznałem najmłodsze oddziały, postanowiłem spróbować w starszych. 

Zmieniłem się w ósmoklasistę. Po kilku lekcjach zaproponowano mi indywidualny tok nauki, doładowano kilkanaście kilogramów książek do teczki, abym popracował w domu i przygotował się do olimpiady. Z przedmiotów ścisłych dostałem na weekend około 80 zadań, aby mi się nie nudziło. Dawało to średnią około 1 zadania na 10 minut. Muszą tutaj mieć samych mądrych uczniów przy takim tempie nauki- tylko jakoś tego nie widać! Mimo chwytnych palców i ogromu wiedzy który wchłaniają, żaden z poznanych humanoidów nie potrafił zrobić modelu opornika lub naprawić radia?!

Sala do ćwiczeń była tak mała, że się nie dało nawet porządnie rozpędzić, a i tak musieliśmy za karę sprzątać w magazynku sprzętowym. W stołówce dostałem miejscowe ugotowane rośliny i kawałek mięsa. Ciekawe kto poluje na zwierzęta, być może każda szkoła ma jakiegoś swojego łowczego? 

Ziemianie uczą się przede wszystkim teorii i chyba dlatego tak długo przebywają pod opieką rodziców. Trzydziestoletni synek będący na utrzymaniu swojej mamusi nie jest wcale wyjątkiem. 

Wśród uczniów panuje dziwna moda, która zwie się: ściąganiem lub zżynaniem. Węglowiec, który wolał oglądać telewizję niż się uczyć, zawsze może liczyć na skopiowanie pracy kolegi. Tak właśnie nazywa się ściąganie. Ten, który nie pozwala kopiować jest przezywany ,,kujon” lub ,,lizus”. Jak oni chcą się czegoś nauczyć, skoro stosują tak niecne sposoby? Ten hańbiący zwyczaj został przeniesiony nawet na prawie dorosłych białkowców do szkoły, która nazywa się studia. Niektórzy studenci szczerząc zęby w dziwnym grymasie określanym uśmiechem mawiają: miałem ściągę i udało mi się zaliczyć te głupoty. Nie chciałbym być leczony przez uzdrowiciela /tutaj nazywanego lekarzem/, który swoją wiedzę opierał na ściąganiu. A co powiedzieć o budowniczych? Może ściąganie jest przyczyną tak brzydko postawionych domów- lub tylu chorych, którzy chodzą od jednego lekarza do drugiego w poszukiwaniu takiego, który nie ściągał. 

